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Kongres Wolnej Myśli.
(Od specjalnego korespondenta „Naprzodu").

Paryż, 3 września. 

Kongres Wolnej Myśli. Święto demokratyczne.
Dzisiejszy dzień dłngo pozostanie w pamięci 

wszystkich tych, którzy przyjmowali udział w wiel­
kiej manifestacyi Indowej przy odsłonięciu po­
mnika kawalera La Barre, którą rozpoczyna swe 
posiedzenie międzynarodowy kongres Wolnej 
Myśli.

Czterdzieści tysięcy osób wszystkich narodo­
wości zebrało się dziś na jednem miejsen, aby 
jednym głosem, w jednym olbrzymim, szlache­
tnym 1 wzniosłym porywie zaprotestować prze­
ciwko długoletniej opreeyi reakcyjnej.

Na szczycie górującego nad Paryżem wzgórza 
Montmartre, stoi bazylika zwana Sacrd-Coenr, wy- 
diwignięta połączonemi siłami reakcyi, jako pro­
test przeciwko zwycięskiej rewolucyi francuskiej. 
W  rokn 1873, gdy Francya wyczerpana pano­
waniem Napoleona, przygnieciona okrntną wojną 
z Prusakami, używała wszystkich wysiłków dla 
wyzwolenia się z ciążącego nad nią jarzma kon 
trybncyi wojennej, gdy demokracya francuska, 
straciwszy poparcie monarchistycznych państw, 
zdawało się ulegnie pod ciężarem 14-miliardo 
wego długu państwowego — rsakeya manifesto 
wała swą pogardę dla rewolucyi, nżywając swych 
milionów na bndowę marmurowego monnmentn 
Bwej wielkości. I  30 lat bezkarnie górował nad 
Paryżem ten monnment pychy reakcyjnej, wznie­
siony — jak się wyraził Zola — dla chwały 
nicości. Lecz demokracya francuska zbyt wiele 
miała sił żywotnych, aby nledz, zbyt głęboko 
wrosły w nią korzenie wolności, aby je wydrzeć 
zdołały puszczyki reakcyi; stoczyła ona tytaniczną 
walkę i mimo wszelkich przeszkód wyszła zwy­
cięsko. Lecz demokracya jest skromna w swym 
majestacie wielkości — wznosząc n wejścia ol 
brzymiej bazyliki skromny pomnik kawalera 
La Barre, nie wzywa do zemsty, nie chełpi się 
swą wielkością, jak się chełpiła w nicości swej 
klika nacyonalistyczno-klerykalna, lecz manife 
stnje swe istnienie.

Głębokie przejęcie się cechowało oblicza wszy­
stkich zebranych n stóp młodzieńczej postaci, 
ofiary despotyzmu i nietolerancyi, wszyscy czuli 
powagę momentu; rozumieli, że jeszcze dnżo walk 
staczać będzie postępowa Francya, lecz że chwila 
ta  jest chwilą zwycięstwa i świadczy o tem, że 
Francya wolnomyślna, Francya demokratyczna i 
socyalistyczne wkroczyła jnż na szeroką drogę 
nowego życia społecznego. Potężna, zasobna w 
siły moralne i materyalne, — wzniesie wysoko 
sztandar poBtępn.

Dziewiętnastoletni kawaler La Barre nie stwo­
rzył wielkich rzeczy ani w dziedzinie myśli, ani 
w dziedzinie czynów: nie obnażywszy głowy
przed procesyą kościelną pragnął zaprotestować 
przeciwko gwałceniu dneha ludzkiego — i został 
spalony na stosie. Dlatego też j*go postać służy 
dziś zwycięskiej, wolnomyślnej Francyi za symbol

E. CZIRIKOW.

i n w a L i d z i .
W  sąsiedztwie z Kriukowem siedział przy 

oddzielnym stolikn jakiś pan w okularach i 
w skupieniu patrzył w gazetę.

Kriukow obrzucił mimowolnem spojrzeniem 
tego pana w okularach i zainteresowało go, 
co on czyta. Trzymał on „Ruskie Wiedo- 
inosti".

Inteligentny dość wyraz twarzy, głównie 
zaś „Ruskie Wiedomosti" ośmieliły Kriuko- 
Wa do zawiązania rozmowy z nieznajomym.

— Przepraszam — zaczął Kriukow, zbli­
żając się do niego. — Pan, zdaje się, jesteś 
tutejszy!... Proszę mi łaskawie powiedzieć, 
która z tutejszych gazet jest zbliżoną do te­
go organu i wogóle jaki ich kierunek.

— Hm...
Pan ów ze skromnym uśmiechem spojrzał 

Ua Kriukowa.
—  Pan zapewne ma na myśli czystość? 

Ja, panie dobrodzieju, czytam dużo gazet, 
stołecznych i prowincyonalnych, lecz... wła­
ściwie mówiąc, żadnego nigdzie nie widzę 
kierunku... Być może, że jest pewien kieru­
nek, lecz w każdym razie można go dojrzeć 
tylko przez mikroskop...

—  Pozwoli mi pan przedstawić się —  z 
Ukłonem wyrzekł Kriukow, któremu bardzo 
spodobała się odpowiedź pana w okularach. —  
Kriukow, były student!

— Bardzo mi przyjemnie... Naczelnik stra­

protestu; jego skromny pomnik zaledwie uwyda­
tnia się wobec olbrzymich brył marmurowych 
bazyliki, niemniej jednak głośnym jest protest, 
który wyraża. Skromny ten pomnik zostanie na 
zawsze symbolem wielkości wolnej i demokraty­
cznej Francyi tak samo, jak piętrzące się obok 
głazy marmurowej bazyliki zostaną na wieczność 
wyrazem nędzy moralnej i duchowej jej wro­
gów — apoteozą ich hańby.

Cały szereg zabaw ludowych zakończył tę wspa­
niałą nroesystość; jutro o godz. 9 rano nastę­
puje otwarcie kongresn, na którym powitają 
przybyłych: znakomity pisarz francuski Anatole 
France, socyalistyczny poseł Allemane i delegaci 
wszystkich narodowości. W  imieniu Polaków
przsmówi prof. Ignacy Radliński.

** *
Kongresy Międzynarodowego Stowarzyszenia 

Wolnomyślicieli, urządzane w Madrycie, Rzymie 
i Paryżu w ośrodkach średniowiecznego obsku­
rantyzmu i tyranii kościoła katolickiego, są to 
niezrównane manifestacye wyzwalającego się z 
pęt ciemnoty dneba ludzkiego i prawdziwe święta 
postępowo myślącej ludzkości. W rozwojn zaś 
myśli demokratycznej i wolnej stanowią mo­
menty wysokiego znaczenia i wieńczą sobą dłu­
goletnie wysiłki najprzedniejszych bojowników 
kultury, cywilizacyi 1 wolności.

Rozpoczęta przed 25 laty przez garstkę wy­
bitnych i przekonanych mężów nauki i polityki, 
prowadzona z zapałem i energią, cechującą pra­
wdziwych apostołów wielkiego dzieła, propaganda 
Wolnej Myśli rozwija się szybko i coraz szer­
sze zatacza kręgi. Będąc na początku przywile­
jem małej liczby nczonych i myślicieli, przecho­
dzi następnie do sfer demokratycznych i wreszcie 
na oBtatnim kongresie proletaryat w osobie swych 
przedstawicieli przyjmuje Ideę Wolnej Myśli, ja ­
ko broń w walce z wyzyskiem kapitału.

Istotnie okoliczności sprzyjały rozwojowi Wol­
nej Myśli. Z jednej strony metodyczna i celowa 
praca w tym kierunku pierwszych założycieli — 
dziś olbrzymiej asocyacyi — jak Buchner, Lieb­
knecht, Herbert Spencer, Cezar de Paepe, Kle­
mens Roger, Moleschott, Karol Vogt 1 Inni — 
z drugiej strony szeroki rozwój kultury za osta­
tnie kilkadziesiąt la t wytwarza dla propagandy 
Wolnej Myśli szerokie i wdzięczne pole. Postęp 
nanki, szybki wzrost myśli socyalistycznej, rnch 
idei, które we wszystkich krajach złączyły de- 
mokracyę i proletaryat z elitą intelektualną bnr- 
żnazyi — wszystko to sprzyja postępowi „Wolnej 
Myśli".

Założyciele asocyacyi Wolnej myśli już wy­
marli, lecz ich następcy rozpoczęte przez nich 
dzieło prowadzą. Spotykamy tn takie znakomito­
ści wszechświatowe jak: Heckel, Berthelot,
Seailles, Hoctor Denis, Sergi, Renard, Vernós, 
Lombroso, BjórnBon, którzy z zapałem nad tą  
sprawą pracują i rok rocznie przed kongresem 
zdają sprawę z dokonanych postępów.

I  istotnie wielką jest m isya  Wolnej m yśli. Ty­
siące la t tyran ii nad dachem, nad wolą, nad  

uczuciami, nad całą iBtotą natury  ludzkiej wy­

ży ziemskiej Obołduj-Tarakanow. Tem przy­
jemniej, że ja również uczęszczałem na uni­
wersytet...

Kriukow zlął się i zarazem zmieszał. Na 
jego twarzy zastygła mina, jaką się miewa 
podczas niesmacznej niespodzianki.

—  Pan, zdaje się, jesteś nie tutejszy? —  
spytał Obołduj-Tarakanow.

— Nie, przyjezdny...
— W  jakich sprawach? I  skąd?
—  Właściwie... z... Orła... Proszę za mle­

ko! — zawołał nagle Kriukow, nie dopijając 
mleka, z uczuciem jakby rozpaczy, sucho u- 
kłonił się Obołduj-Tarakanowowi i pospie­
sznie wyszedł, a raczej wyleciał z mleczarni 
i wrócił do domu w najgorszem usposobie­
niu, jak gdyby go ktoś osobiście dotkliwie 
obraził lub uczynił mu jakąś nieprzyjemność.

—  Był rewirowy... Żądał dowodu pańskie­
go — zakomunikowała Kriukowowi gospo­
dyni głosem pełnym niezadowolenia ze swo­
jego lokatora.

— Nie mam żadnych dokumentów... Gdzieś 
się zawieruszyły. Mnie muszą znać w poli­
cyi — odrzekł chmnrnie Kriukow.

Na twarzy gospodyni malowało się jakieś 
niepojęte uczucie. Wychodząc za drzwi po­
koju, nawet przystanęła, przerażona nową 
zaletą swojego lokatora. „Otóż ananasa wpu­
ściłam! — wzdychając, pomyślała i smutnie 
kiwnęła głową. — Nietylko nie płaci za 
miesiąc z góry, lecz nawet dokumentów nie 
ma!...“

A człowiek bez dokumentów pospacerował 
po pokoju, później legł na otomankę i oddał 
się rozmyślaniom.

żłobiły głęboki ślad we wszystkich objawach 
życia społecznego. Przez tysiące lat kasta ton- 
surowanych kapłanów sknwała ducha ludzkiego 
w dziedzinie myśli i wiary, odgradzała go od 
jego bóstwa, od wypieszczonych w duszy wierzeń 
i marzeń, gwałtem narzucała mn nienawidzone 
przez niego formy i obrazy, symbole i dogmaty; 
napełniała szkoły swemi kreaturami; z iście pie­
kielną zaciętością dławiła każdy głos wolny, wy- 
szcznwała najmniejszy przebłysk Wolnej myśli i 
zatapiała w potokaeh krwi ludzkiej, w ognin 
płonących stosów, w zadnchn i smrodzie podzie 
mnych lochów. Każdą myśl wyrosłą, wybujałą, 
nie w przesiąkniętych wielowiekową pleśnią i 
wilgocią celach klasztornych, lecz na wolnej 
przestrzeni pól, na łonie wielkiej natury — wy­
klinano) jako podszept nieczystej siły; każdy po­
ryw serca, każde czyste uczucie, o ile nie było 
saskeyonowane z wysokości katedry lnb przez 
kapłana na spowiedzi, lecz wynikało z miłości 
dla życia i człowieka, było nazywane herezyą, 
pokusą i rozpustą, i groziło zgnbą duszy i wie­
czną męką.

Natura — źródło zguby i pokusy, życie —  
czasowa próba duszy — co za potężny wysiłek 
unicestwienia życia, zabicia ducha ludzkiego.

I  jeśli te piekielne plany kapłanów obskuran­
tyzmu i nienawiści dla życia nie ziściły się, 
jeśli duch ludzki wydarł się z ich pęt, i postęp, 
zburzywszy stawiane mn tamy, wyszedł na sze­
roki dziedziniec rozwojn, to jednak ślady ojcow­
skiej opieki kościoła jeszcze nie zanikły i pozo 
stało jeszcze dnżo spaczonych serc i wykoszla- 
wionych umysłów, pozostało jeszcze dnżo trady- 
cyj, przesądów i wierzeń, pozostały autorytety 
i dogmaty w najrozmaitszych postaciach, trzy­
mające dotychczas w niewoli nmysł i wolę czło­
wieka.

Przeciwko tym przeżytkom obskurantyzmu 
wszystkich czasów występuje do walki Wolna 
myśl. Oświadcza głośno, że lndzkość uzbrojo 
na w naukę i wolny sąd pragnie wyzwolić się 
z wszelkich autorytetów i zamierza sama zabrać 
się do zakreślenia planów swego rozwojn. Z tego 
względu nadzwyczaj interesujące są uchwały, 
przyjęte na ostatnim kongresie wolnomyślicieli w 
Rzymie. Oto niektóre punkty przedstawione przez 
profesora Sorbonny, deputowanego partyi radykal­
no-społecznej, Buissona:

„Wolna myśl" nie jest doktryną, jest metodą, 
metodą wolnego sądn.

Wolna myśl wymaga, aby jej zwolennicy sta­
nowczo odrzucili nietylko narzucone wierzenia, 
lecz i wszelki autorytet, mający na celu dalsze 
gwałcenie ich nmysła. Wolna myśl dąży przez 
naukę do prawdy, przez moralność społeczną do 
dobra, przez sztukę do piękna i gotowa w ka­
żdej chwili uzupełnić i naprawić odkrycia dnia 
wczorajszego na podstawie odkryć dnia jutrzej­
szego.

Lecz emancypacya intelektualna i moralna sa­
ma przez się, jako cel, wystarczyć nie może. 
Jest ona niemożliwą i próżną o ile nie połączy 
się silnym węzłem z emancypacyą ekonomiczną.

W  czasie tych rozmyślań niepostrzeżenie 
zakradł się zimowy wieczór. Na górze, jak 
zwykle, rozpoczęło się wygrywanie gam i 
egzercytacyj na pianinie; gimnazista zaczął 
obkuwać lekcye „na jutro"...

Kiiukow długo przysłuchiwał się tym dźwię­
kom i swoim uczuciom i niepojęty smutek 
zaczął cichutko wkradać się do jego duszy... 
W  takich razach Kriukow miał zwyczaj od­
wiedzania „swoich". Lecz „swoich" nie było... 
Zupełna samotność stała się dla Kriukowa 
gnębiącą serce jego marą, dreszcze przebie­
gły po całem ciele i  znów mu się zdawało, 
że przyjechał nie tam, dokąd miał pojechać... 

— Smutno!...
Wyleżawszy się do godziny siódmej na 

otomance, Kriukow wstał i zaczął myśleć, 
dokąd pójść szukać roboty... Jutro uda się 
do redakcyi „Wiestnika". Czyżby nie było n 
niego jakiegokolwiek artykuliku, ażeby go 
spieniężyć?

Kriukow roztworzył kufer i zaczął w nim 
szukać, wyciągał i przeglądał swoje kajety 
i uwagi... Otóż artykuł: „Próba organizacyi 
kriukowskiej arteli i przyczyny jej upadku", 
to znowu kapitalna rzecz: „Jak uwolnić na­
szą wieś od lichwiarzy i darmozjadów"; ten 
projekt — owoc długoletniej pracy samotnego 
życia autora, zaczęty był jeszcze w Syberyi 
i niezupełnie skończony, brakuje faktycznych 
danych i  niektórych cyfr, ale wogóle rzecz 
dosyć poważna. „Trzeba się zabrać i skoń­
czyć".

Kriukow wziął do ręki dosyć gruby zeszyt 
i zagłębił się w czytaniu.

Treść krinkowskiego projektu była nastę­

Jeśli przyznajemy umysłowi prawo wyższości, to 
nie dlatego, by zastosować jego czynności wyłą­
cznie do idei filozoficznych lnb religijnych. Nie­
zbędne je s t, aby roznm został również zastoso­
wany do unormowania form współżycia lndsUe- 
go, do urzeczywistnienia ideałów społecznych. 
Wolna myśl czysto racyonalistyczna i formalna, 
teoretyczna i spekulacyjna, byłaby tylko nową 
formą egoizmn bnrżnazyjnego i dyletantyzmn 
arystokratycznego.

Buisson daje następujące streszczenie swej u- 
chwały: „Wolna myśl" jest świecką, demokra­
tyczną i społeczną, innemi słowy, odrznea ona 
w Imię godności człowieka potrójne jarzmo: au­
torytet w dziedzinie wiary, przywilej w dziedzi­
nie polityki i kapitał w dziedzinie ekonomii.

Obok tej uchwały profesora-radykała kongres 
rzymski, kierując się powyższemi przesłankami, 
przyjmuje drugą, przedstawioną przez robotnika, 
socyalistę Doirić: „Wolna myśl" nie może się 
ograniczyć na atakowaniu przesądów i dogma­
tów religijnych, lecz walczy również, a nawet 
przeważnie, przeciwko przesądom polityczno-spo­
łecznym, które są niemniej niebezpieczne dla 
całkowitego wyzwolenia ludzkości; wyzwolenie 
umysłowe i moralne jest możliwe jedynie wraz 
z materyalnem i ekonomicznem wyzwoleniem 
klasy roboczej od ucisku kapitalistycznego, które 
zapewni wszystkim równe prawa do życia".

Zrzeszenie wolnomyślicieli zwołało od 1882 r. 
10 kongresów międzynarodowych w krajach naj­
większego demokratyzmn i największej opresyi 
katolicko klerykalnej i każdy nowy zjazd wyka­
zuje nowe zdobycze Wolnej myśli, wykazuje, jak 
krokiem często powolnym, lecz zawsze pewnym 
idzie ku zgubie wszelki obskurantyzm, natomiast 
rozwija się i rozrasta postęp. Z każdym dniem 
ludzkość głębiej przenika się świadomością nie­
zbędności kulturalnych form współżycia, uczy się 
bezinteresowniej kochać pełnię i rozkwit życia; 
a co zdobywa, tego jej jnż żadna siła nie wy­
drze. Kongres paryski, z niecierpliwością przez 
cały świat postępowy oczekiwany, powie nam, 
co na tej drodze zostało dokonane za rok ostatni.

Maryan Aleksandrowicz.

Nieudały akt perfidyi ugodowców,
Odroczenie ich wiecu szkolnego.

Wczorajsze depesze z Warszawy doniosły 
o odroczenia t. zw. „wiecu rodziców" w spra­
wie szkolnej. „Knryer warszawski" doniósł 
o tem lakonicznie:

„Z powodu n ie l ic z n y c h  zapisów, oraz 
przyczyn n a tu ry  technicznej ,  zapowie­
dziany wiec ojców w sprawie szkolnej odro­
czono do czasu nieograniczonego".

Snop światła na tę sprawę rzuca nastę­
pujący list, który otrzymujemy z Warszawy: 

Warszawa, 5 września.
Wszystkie sfery poruszone są od kilkn dni 

wiadomością o publicznym wiecu ojców w 
sprawie szkolnej. Kto choć trochę zna nasze

pująca: niezbędnem jest urządzić specyalne 
„kolonie pracy", dla wysyłania tam wszyst­
kich kułaków (lichwiarzy) tak dla ochrony 
czystości obyczajów wsi, jak również dla mo­
ralnej poprawy ich samych. W  tytule „Czem 
jest nasz kułak" autor nie szczędził czar­
nych stron. Coś dziwacznie złego i niemo­
ralnego zarazem wyrastało przed czytelnikiem, 
czytającym ten rozdział; kułak, podług zda­
nia autora, jest produktem demoralizacyi ludu 
przez fałszywą kulturę, produktem zarażo­
nego miasta, jest to jakiś „wyrodek" ze złą 
wolą i bez żadnego serca, mało nawet do 
człowieka podobny; tu następował szereg 
nerwowych kropek...

— Nie złe! — wyrzekł Kriukow, odrywa­
jąc się od swojego rękopisu.

Nazajutrz znowu wystroił się w swój no­
wy garnitur i  poszedł do redakcyi „N-skiego 
Wiestnika".

—  Czy można zobaczyć się z redaktorem?
—  Redaktora nie ma. Proszę do sekreta­

rza — oznajmił kancelista.
—  Czego pan sobie życzysz? — niegrze­

cznie ofuknął sekretarz, uczyniwszy kwaśny 
grymas i odgrywając się od czytania.

— Oto rękopis... Być może, okaże się sto­
sownym do umieszczenia?

Kriukow wyjął z bocznej kieszeni kajet, 
zwinięty w trąbkę, i położył go na stole se­
kretarza.

Był to projekt „Jak uwolnić wieś naszą 
od kułaków i darmozjadów".

Sekretarz, przeczytawszy tytuł rękopisu i  
ujrzawszy grubość kajetu, rozjaśnił twarz 
uśmieszkiem. (D. c. n.).

DZI



Laków, czwartak  I  A U t O  D    7 września 1905. Nr

stosunki, wie, że dziś podczas stanu wojen­
nego pozwolenie na taki wiec mogli otrzy­
mać tylko ci, którzy oficyalnie znani są jako 
przeciwnicy bojkotu szkolnego.

To też nic dziwnego, że nic nie mówiące 
nazwiska, oficyalnie figurujące na czele tego 
wiecu, nikogo w błąd nie wprowadziły, zwła­
szcza, że rychło się przekonano, iż na czele 
tego przedsięwzięcia stoi hr. Maurycy Za­
moyski  i ks. k a n o n ik  Chełmick i .  Cha­
rakteryzować tych panów nie będę — zna 
ich Warszawa, zna ich prawdopodobnie i 
Kraków.

Chodziło im o to, żeby zapomocą kilku 
„znanych" i „wielkich", którzy się już prze­
ciwko bojkotowi oświadczyli, steroryzować opi­
nię i ojców wahających się upewnić, że po­
syłając dziecko do szkoły, spełniają czyn oby­
watelski. Ciekawem jest to, że ponieważ w 
sprawie szkolnej agitowały przeważnie ma­
tki, więc postanowiono je od udziału w tym 
wiecu usunąć. Zapomniano o pięknych fra­
zesach w rodzaju: „do kobiety należy wy­
chowanie dzieci. Ona jedynie może i powin­
na tem się zajmować", „dla dobra rodziny i 
przyszłego pokolenia kobiety nie powinny 
wychodzić poza obręb ogniska domowego" 
itp. itp. Zapomniano o tem, że odmawiano 
w imię tego obowiązku kobiecie prawa do 
jakiegokolwiek innego życia — a tu, gdy 
chodzi o najżywotniejsze jej interesy, tu jej 
również prawa do tego głosu odmawiają —  
nie wyłączając nawet wdów, które często 
tylko nadludzkimi wysiłkami są w stanie 
dzieci swe wykształcić. Nie dopuszczono ma­
tek, ale i co do ojców postanowiono zrobić 
ścisły wybór. To też pozwalali ci panowie 
zapisywać się z żądaniami biletów —  poje­
dynczo, t. j. każdy człowiek, który chce na 
wiec ten otrzymać kartę wstępu, musi na 
odpowiednim blankiecie zapisać swoje imię, 
nazwisko, stan, adres, oraz w jakich szkołach 
ma dzieci. Dopiero po sprawdzeniu otrzyma 
się bilety.

Panowie ci milczą dyskretnie co do tego, 
w jakim kierunku odbędzie się to sprawdza­
nie i przez kogo będzie wykonane. Ponieważ 
u nas jest stan wojenny i wszelkie manipu- 
lacye są bardzo utrudnione, więc postano­
wiono zwrócić się do tych panów z tem, że 
o ile oni nie dopuszczą odpowiedniej ilości 
osób przez stronę przeciwną wybranych, to 
wiec ich będzie bojkotowany, jako wiec czy­
sto policyjny. Skutek był taki, że wczoraj 
wieczorem zaproszono do tych panów za­
równo przedstawiecieli „Koła wychowawców", 
jak i „Związku unarodowienia szkół".

Z dość długich dysput, bo od 7 do 12 
w nocy trwających, okazało się, że „stroh- 
mani" są bardzo naiwni —  opowiedzieli bo­
wiem sami o sobie, jak poszli do policyi, jak 
powiedzieli policmajstrowi, że różni rodzice 
otrzymują takie „anonimowe" listy i prokla­
macye, żeby dzieci nie posyłać, ale chcą po­
syłać dzieci, więc trzeba urządzić wiec, na 
którym tym rodzicom się powie, że dzieci 
można posyłać. Nic dziwnego, że na taki 
wiec pan policmajster chętnie się zgodził, a 
ponieważ piśmienne podanie było jeszcze 
bardziej służalczo napisane jak ustne mó­
wione, więc nasi bohaterzy i na piśmie 
otrzymali pozwolenie.

Na zebraniu wczorajszem z początku sta­
rano im się wytłómaczyć dyplomatycznie, że 
jeżeli mają resztki sumienia, powinni albo 
wiec odwołać albo też oddać połowę biletów 
stronie przeciwnej; że takie korzystanie ze 
stanu wojennego i ochrony, którą on „bła- 
gonadiożnym" zapewnia, nie jest zupełnie 
właściwe i t. p., i t. p„ ale gdy panowie ci 
nie chcieli zrozumieć, domyślono się wreszcie, 
że oni jako „strohmani" nie mogą tu nic 
decydować i że muszą się zapytać swoich 
„panów". Pomimo, że nietylko to zrozumiano, 
ale im otwarcie wypowiedziano, rozdrażnienie 
było tak wielkie, że słowa prawdy rwały się 
na usta najspokojniejszym ludziom. To też 
usłyszeli ci panowie, że są zdrajcami, że to 
Targowica, że wiec jest żandarmski i wiele 
podobnych „duserów".

Wobec tego trzeba było posiedzenie ze 
rwać — dziś lub jutro mają zawiadomić o 
tem, jak ostatecznie postanowili. Natychmiast 
po otrzymaniu przez Koło wychowawców 
tej wiadomości, poślę ją czytelnikom „Na­
przodu". A.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o r z e  r o s y j s k i m .

Warszawa, 1 września.
(Urywek z lista).

Nie zważając na stan wojenny, ruch strej­
kowy, o którym, nawiasem mówiąc, nie wol­
no już pisać w gazetach, nie ustał ani na 
chwilę.

Od wczoraj zaś wznowiono po kilkodnio­
wej przerwie rozprawy z policyą: na Woli 
zabito strażnika.

Wjazd do Warszawy jest zupełnie bezpie­
czny. Okazania legitymacyi, jak w Łodzi, nie 
żądają.

Niech wam się nie zdaje, że ludzie żyją 
tu w ciągłym strachu. Był wprawdzie jeden 
taki, ale już wyjechał (Maksymowicz). Na- 
ogół nic się tu nie zmieniło...

Napad na skład broni.
„Big. T agblatt"  donosi, iż w tych dniach 

w Rydze do składu broni J . M iklasa weszło 
trzech nieznanych mężczyzn i, skierowawszy 
rewolwery w piersi sprzedawcy, kazali mu 
nie ruszać się z miejsca. Następnie otworzyli 
szklane szafy i, zabrawszy znaczną ilość re­
wolwerów, pistolet i strzelbę, znikli.

Echa buntu marynarskiego.
„Pietiersburskaja gazieta" donosi, iż w 

tych dniach do P etersburga przybyło 1500 
majtków z Sewastopola i 1500 z Libawy, 
którzy brali udział w buncie marynarskim. 
Przeprowadzono ich do maneżu Michajłow­
skiego, gdzie są posegregowani. Większość 
przemianowano na szeregowców armii lądo­
wej. Będą oni wysłani do załóg oddalonych 
miejscowości Rosyi i Syberyi.

Wrzenie na Kaukazie.
W  B a k u  przyszło do w a l k  ulicznych. 

W  s t a r c i u  z w o j s k i e m  z g i n ę ł o  l u b  
r a n i o n o  50 o s ó b .  K o l e j  d o  B a k u  
p r z e r w a n a .

W  E l i z a w e t p o l u  uzbrojone s z a j k i  
T a t a r ó w  r ż n ą  O r m i a n  i  r a b u j ą .  
W  wielu miejscach wzniecono pożar. Spło­
nęło kilka gorzelń. Ormianie, którzy uniknęli 
rzezi, uciekają. Wojsko bezsilne. Zawezwano 
artyleryę.

W  S a r a t o w i e  policya wpadła na trop 
zorganizowanej grupy ludzi, którzy trudnili 
się przewozem b r o n i  d o  B a k u .  Broń ła ­
dowano w Saratowie na parowce i drogą wo­
dną dostawiano do Baku.

Czego pragną baronowieT nadbałtyccy?
Obok K urlandii ruch sgrarno-rewolucyjny Bie­

rzy Bię i w gabernii infll&ndzkiej. Interssowani 
obazarnicy — baronowie niemieccy, wzywają rząd 
moskiewski do jak najszerszego stosowania re- 
presyl policyjnej. „Rigaer Tageblatt" wskazując, 
iż agitatorowie korzystają przeważni* z bicykla, 
jako środka lokomocyi, domaga się dla cyklistów 
obostrzeń i kontroli: świadectw, numerów i foto- 
grafij. Radzi dalej, by rząd postarał się o zor­
ganizowanie Bzpiclów wśród pakerów 1 kondukto­
rów kolejowych, którzyby o wyjeśdzie osób po­
dejrzanych ostrzegali telegraficznie lub telefoni­
cznie. Tak samo żandarmi powinniby na Btaoyacb 
rozpytywać takie osoby i w razie, gdyby nie 
mogły się należycie wylegitymować — aresztować 
je. Policyę wiejską należałoby zwiększyć, prsy- 
tem ludźmi oboego pochodzenia — z sąsiednich 
litewskich lub rosyjskich gubernij, z pierwsaeń 
stwem dla wysłużonych żołnierzy. Z młodzieży 
obywatelskiej należałoby potworzyć konne patrole 
pod komendą zastępców powiatowych naczelników 
policyi. Patrole takie tropiłyby agitatorów — 
ewentualnie zjawiałyby się na każde zawołanie 
w miejscu, gdzieby zachodziła potrzeba tego. — 
Wreszcie dla złamania oporu i wygłodzenia chło­
pów miejscowych, radzi „Rigaer Tageblatt" spro­
wadzać masowo do robót rolnych chłopów rosyj­
skich i polskich.

Jak  widzimy, obszarnicy infltndzcy znają się 
na praktykach policyjnych dobrze — skoro biorą 
się do udzielania rad właściwej policyi. Widzi 
my również, że gdzie chodzi o świętą sprawę 
kieszeni, dumni baronowie oddają swych uher- 
blonych synalków do pomocy policyantom — nie 
wstydzą się sami o to nspraszać.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Zatarg francusko - marokański przeciąga

się coraz dalej, rodząc nowe wciąż pogmatwa­
nia. Jak  wiadomo, władze marokańskie uwię 
zlonego przez się Algierczyka Bu-Mziana już 
uwolniły. Czyniąc to jednak, zastrzegły się, że 
nie ulegają w tym wypadku wcale pogróżkom 
Francyi, ani nie uznają nawet, aby żądania jej 
miały jakąkolwiek prawną podstawę. Według 
praw mahometańBkich każdy mahometanin, który 
dotknie się ziemi, należącej do wielkiego szery­
fa i kalifa, staja się tem samem jego poddanym. 
Abdul Azis miał zatem do uwięzionego Algier­
czyka zupełne prawo i „żądaniom" Francy! u- 
stąpić nie mógł, gdyż tym sposobem złamałby 
prawo mahometańskie, wzbudziłby niezadowolenie 
wszystkich wiernych i wzniecićby mógł przeciw 
sobie wojnę świętą. Żą lanie Francyi snłtan ma­
rokański mógł nznać tylko za prośbę, nwzglę 
dnić je tylko jako taką, a Bu Mzlana uwolnić 
tylko dla sprawienia zadowolenia F rancy i, za­
przyjaźnionemu mocarstwa, któremu na uwięzio 
nym Algierczyka zależało w sposób szczególny. 
Repnblice jednak, której chodzi o podtrzymanie 
powagi swej na ws hodzie i śród świata muznł- 
mańskiego, tłumaczenie takie nie wystarczyło. 
W  uwolnienia Algierczyka chce widzieć nznanie 
jej potęgi mocarstwowej — nie akt grzeczno­
ści — i zadośćuczynienie wymaganiom „europej­
skiego" prawa między nu rodowego. Francya żąda 
zatem nietylko odszkodowania pieaiężm-g > dla 
Bn Mziana, ale i szczególnego poselstwa, wysła­
nego od snłtana, celem przeproszenia za skrzy­
wdzenie jej obywatela. W razie niewypełnienia 
tych żądań republika grozi demonstracyą fi 
wojennej. Pomimo, że termin ost-teczny ultima 
tum francuskiego upłynął dnia 5 b. m , sułtan 
Abdul Azis nie dał dotąd odpowiedzi. Zerwanie 
stosunków dyplomatycznych między Francyą a 
Marokkiem wisi zatem w powietrzu. Położenie 
utrudnione zostało jeszcze przez to, że, jak do 
noszą telegramy, dwóch Arabów zabiło przed 
paru dniami w Tangerze pewnego żyda, obywa­
tela franensklego.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Ruch cennikowy robotników stolarskich 

w Tarnowie. Od kilku tygodni wśród robo­
tników stolarskich powstał ruch, zdążający 
do uregulowania atosunków pracy w war­
sztatach. Robotnicy, zorganizowawszy się w 
związkn robotników drzewnych, postanowili 
położyć raz koniec nadmiernie długiej pracy, 
ograniczając czas pracy w warsztatach do 
godziny 6 wieczorem. Uchwałę tę przepro­
wadzono we wszystkich warsztatach. Ta je­
dnak solidarność robotnicza i pierwsze pró­
by wyłamania się z pod dotychczasowego 
panowania majstrów nie spodobała się panom 
majstrom tarnowskim, to też postanowili u- 
żyć wszelkich środków, by tylko robotników 
odwieść od wykonywania powziętej uchwały 
i skłonić do pracy do godz. 8 wieczorem.

Przedewszystkiem na tem polu odznaczyli 
się dwaj bracia pp. Józef i Antoni Majchro- 
wie. Posunęli się oni tak daleko, że robotni­
ków, którzy nie chcieli pracować po godz. 6, 
bili; jednego z naszych towarzyszów p. An­
toni napadł na ulicy i z tyłu uderzył w 
twarz. Obaj Majchrowie sprowadzają sobie 
ciemnych robotników z pod zaboru rosyjskie­
go, których zmuszają rozmaitemi obietnicami 
do łamania solidarności. Niestety trzech cie­
mnych robotników dało się użyć za narzę­
dzie pp. Majchrom i zgodziło się pracować 
do godz. 8 wieczorem. P. Majchrowi jednak 
niedosyć było tego, postanowił on sobie wy­
dalić wszystkich robotników i sprowadzić na 
ich miejsce innych, „niezhuntowanych". —  
W  tym celn ogłosił w „Nowym Wieku", że 
potrzebuje 10 czeladników.

Wzywamy tedy w szys tk ich  robotn i ­
ków s to larsk ich,  zwłaszcza zaś z K ró ­
lestwa,  aby pod żadnym w aru n k ie m  
do T a rn o w a  nie p r z y je ż d ż a l i ,  a w 
szczególności n ie  w stęp o w a l i  do roboty  
n Majchra .

Z  l i t e r a t u r y  i s z t u k i .
„Promień". Na obfitą treść ostatniego nn- 

meru „Promienia", o którym już wczoraj pi­
saliśmy, składa się szereg interesujących ar­
tykułów i korespondencyj. I  tak: po wstę­
pnym wierszu p. t. „Na temat Czerwonego", 
znajdujemy d e k la rac yę  „promienistych", 
którzy, podejmując walkę o demokratyzacyę 
galicyjskiej szkoły, nie występują jeszcze z 
ściśle sformułowanym programem, lecz przed­
stawiają hasła na dziś, które podamy w ju­
trzejszym numerze.

Następuje artykuł „Wojna wschodnia a 
socjalistyczny proletaryat", odezwa „Do ko­
leżanek", głos związkowca o „Związku mło­
dzieży socyalistycznej a socyalnych demokra­
tach", sprawozdanie „Ze zjazdu młodzieży 
szkół średnich w Królestwrie". Byli członko­
wie prezydynm „Koła delegatów" dają w ar­
tykule „Jeszcze o strejku szkolnym w War­
szawie" parę informacyj, odnoinie do histo- 
ryi ruchu strejkowego wśród młodzieży. Wre­
szcie w artykule „Rewolucya rosyjska a re­
wolucya polska" spotykamy kilka uwag z 
powodu 2 i 3 numeru „Głosu młodzieżjr so­
cyalistycznej", organu z zaboru rosyjskiego.

W  dziale koresppndencyj reprezentowane 
są miasta: Poznań, Warszawa (męskie gi­
mnazyum), Sosnowiec, Tarnów, oraz Kraków 
(„Ruch etyczny wśród młodzieży krakow­
skiej"). Zamykają numer sprawozdania z no­
wych książek; przegląd pism („Neue Zeit", 
„Robotnik"); „Suplikacye" Andrzeja Niemo- 
jewskiego; wspomnienia pośmiertne, poświę­
cone Kazimierzowi Krauzowi i Stefanowi 
Okrzei; kronika; pokwitowania. Wkońcu za­
wiadamia redakcya, że podjęła wydawnictwo 
„Biblioteki młodzieży socyalistycznej". Jako 
pierwsze dziełko wydano Plechanowa „Anar­
chizm i socyalizm".

Prenumerata roczna „Promienia" wynosi 
z przesyłką 4 60 K, kwartalna 115 K. Adres 
redakcyi: Lwów, ul. Z. Milkowskiego 1. 11; 
filia administracyi: Kraków, ul. Grodzka 50.

KRONIKA.
Ku czci Fryderyka Engelsa w dsleslątą ro­

cznicę j-tto śmierci o lbęd^le się w niedzielę dnia 
10 września u r o c z y s t y  p o r a n e k  w teatrze 
letnim w parku krakowskim. Na program ztożą 
się: śpiew Chćrn robotniczego, śpiewy solowe, 
gra na skrzypcach, deklamacya, oraz odczyt. — 
P  oczątek o godz 10 przed południem. Wstęp 
40 halerzy. — Poranek ten odbędzie się za za- 
prosneniaml na podstawie § 2 ustawy o zgroma­
dzeniach.

Statystyka krakowska. Sprawozdanie staty­
sty cif ne za miesiąc lipiec b. r. rozesłało biuro 
statystyczne m. Krakowa. Cyfra ludności nie 
zmieniła się: braknje 200 do stu tysięcy. Liczba 
urodzin (249) przewyższa o 17 liczbę wypadków 
śmierci. W porównaniu z poprzednimi miesiącami 
konstatuje sprawozdanie zmniejszenie się chorób 
zakaźnych; ogółem było takich wypadków z wy­
nikiem śmiertelnym 6 (tyfus, szkarlatyna, dyfte- 
rya po 2); natomiast wypadków śmierci na gru­
źlicę różnych orgHnów było 60, z tego 50 wy­
padków gruźlicy płuc. Największą Ilość wypad­
ków śmierci (46) wykaznje dzielnica VIII (Ka­
zimierz).

Nieostrożność przy manlpulacyi z lampą
spowodowała we wtorek o godz. 3 l/» po południu 
poparzenie 14-letniego praktykanta handlowego 
Józefa Cieślika w sklepie Jawornickiego na linii 
A—B. Chłopca poparaonego na twaray, sayi i 
prawej ręce opatrayła stacya ratnakowa.

W sprawie zastrzelenia Markiewicza wniósł 
adwokat imieniem ojca aastrzelonego do sądn 
krajowego w Krakowie podanie o odszkodowanie 
w wysokości 12.000 K za ntratę syna. Sprawę 
karną prowadzi sekretarz Czernecki w kierunku 
występku z § 335 n. k. przeciw Staniszewskim, 
ojcu i synowi.

Niewinnie zasądzony. Przed kilkn miesiąca­
mi popełniono w tutejszym klasztorze Framcizaka- 
nów kradaież kwoty 300 K, a podejrzenie padło 
nz służącego klasztornego, którego też zasądzono 
nz 3 miesiące więsienia, a ten karę odsiedział.

Przed kilkn tygodniami skradziono w klaszto­
rze Zmartwychwstańców 2000 K, a jako sprawcę 
aresztowano Józefa Kowalczego, który nietylko 
do tej kradzieży się przyznał, ale 1 do kradzieży 
w klasztorze Franciszkanów. Sąd krajowy wzno­
wił pierwszą rozprawę, nznał zasądzonego nie­
winnym, a ogłoszenie tego rehabilitacyjnego wy­
roku nastąpi dnia 20 bm. na rozprawie przeciw 
Kowaleaemn.

Niewinnie zasądzony wniÓBł do ministerstwa 
sprawiedliwości podanie o odszkodowanie za prze­
byte więzienie.

Wielkomiejski złodziej bawił w ostatnich
dniach sierpnia w Krakowie, gdzie dokonał pra­
wdziwie mistrzowskiej kradzieży. Wszedł do 
dwóch mieszkań w domn przy nl. Smoleńsk 21 
i z jednego (p. Chitrowej, żony radcy dwora) 
wyniósł dywany perskie, a z drugiego (ks. Ryłki) 
inne rzeczy, które związał, zajechał przed dom 
ręcznym wózkiem i w biały dzień w obecności 
mieszkańców tego domn pakunki zabrał 1 odje­
chał. Lokatorowle opisują go jako blondyna o 
pełnej twarzy, w zielonem obrania. Policya przy­
puszcza, że musiał to być lwowski złodziej, który 
przyjechał na gościnne występy do Krakowa.

Protest. Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie:

„W  tych dniach dopiero dowiedziałam się, że 
„Słowo Polskie" drukowało mój artykuł o Za­
kładzie wychowawczym p. Dobrowolskiej w Za­
kopanem, pierwotnie umieszczony przezemnie w 
„Przeglądzie pedagogicznym". Ponieważ to bu­
dzić może całkiem nlezaszczytne dla mnie przy­
puszczenie, jakobym była współpracowniczką „Sło­
wa Polskiego", oświadczam, że stało się to bez 
mojej wiedzy i npoważnienia i że ze „Słowem 
Polskiem" nie łączą mnie żadne stosunki. Chyba 
tylko na zasadzie § 19 n. p., jak się to stało z racyi 
wiecu szkolnego w Zakopanem, pismo to może 
mieć sposobność drukowania moich słów". Iza 
Motzczeńskau.

Defraudacya hr. Łosia. Na zaspokojenie hra­
biowskich potrzeb p. Łosia, fundusze Floryanki 
w agencyi krośnieńskiej były stanowczo za małe, 
toteż oglądnąć się musiał za innemi źródłami 
koronodajnemi. Rozpoczął więc oszukańcze mani- 
pnlacye z książeczkami wkiadkowemi galicyjskiej 
Kasy. Na dwie książeczki Kasy składał miano­
wicie dwie jednakowej wysokości kwoty np. po 
5000 K. Po”pewnym czasie podejmował z jednej 
książeczki 4995 K, tak, że dalej pozostawało u  
niej tylko 5 K. Książeczkę tę fałszował na­
stępnie w domn, uzupełniając ją  przez dopisanie 
trzech zer znown do dawnej wysokości, a uwagę 
Kasy o podjęciu 4995 K nader zręcznie wywa­
biał chamicsnie. Książeczkę, w ten sposób sfa- 
brykowaną, zastawiał następnie w bądiktórej 
galicyjskiej instytncyi finansowej bez obawy na­
rażenia się na jakiekolwiek „przykrości", bo ehoó 
się i znalazła jakaś instytncya, która, nie do­
wierzając p. hrabiemu, informowała się w Kasie 
oszczędn., czy taka książeczka, opiewająca na 
sumę 5000 K, istnieje, to zawsze otrsymywała 
odpowiedź twierdzącą, boć draga książeczka, 
na tę samą kwotę opiewająca, była rzeczywiście 
prawdziwą, a numer fałszywej był odpowiednio 
przez p. hrabiego „naprawiony".

He książeczek ogółem zostało sfabrykowanych, 
na razie trudno się dowiedzieć, w każdym jednak 
razie mnsi ich być dość wiele, skoro snma okra­
dzionych w tan sposób pieniędzy sięga* mm do
100.000 K. Wobec tego i ilość książeczek w 
Kasie lwowskiej na tak drobne kwoty, jak 3, 
4 lnb 5 K, wystawionych musiała być znaczna. 
1 że to nikogo nie dziwiło!

Co się tyczy prawdziwych książeczek, to praw­
dopodobnie musiał p. hrabia mieć dość czazn 
przed „wyjazdem", aby je zrealizować.

Zapał reklamowania krajowego przemysłu 
nnosi tak dalece nasze pisma burżuazyjze, że 
gotowe są najlekkomyślniej wypisywać hymny 
pochwalne dla każdego majsterka. Przed para 
dniami np. jedno z pism krakowskich wieńczyło 
lanrami niejakiego Z. Wałaszkę, pozłotnlkz, jako 
pioniera krajowego przemysłu artystycznego — 
z powodu wykonanych rzekomo w jego pracowni 
robót rzeźbiarskich dla kościoła w Brzesku. Tym­
czasem p. Walaszka jest tylko pozłotnikiem i 
wszystkie też figury sprowadzone zostały z Ty­
rolu, a z pracowni jego wyszedł tylko ołtar* 
w stylu gotyckim. Rzekomy pionier artystyczne­
go przemysłn krajowego nie zatrudnia sił miej­
scowych w swej pracowni i woli sprowadzać * 
Tyrolu rzeźby, które mogłyby być wykonane 
w kraju.

Defraudacya w Zakopanem. Konserwaty­
wny „Przegląd" lwowski donosi:

„Tymi dniami dyrekcya wyBfawy zakopiańskiej 
rozesłała listy de wszystkich wystawców, wsy*



Nr. 245 Kraków, i wartalt K A P K Ę  O D 7 września 1905.

Wające ich, a b y  n ie  p ł a c i l i  k w o t  n a l e ­
wnych  a a  p l a c o w e  L i d i e  p r i e m y e ł o w e j  
l n b  k o m u k o l w i e k  a j e j  d y g n i t a r a y ,  leci 
ndiylail je wprost do dyrekcyi wystawy. Świat 
nasi kupiecki i priemyslowy ogromnie się adii- 
*11 otraymawsay te listy. Aż dopiero dtiś wyja­
śnia się, w ciem leży powód rozesłania tych 11- 
*tów. Oto okaznje się, że panowie Galnsiński i 
Włodek, dwaj fnnkcyonaryusae Ligi priemysło- 
Wej, idefrandowali —  jak dotychciasowe sskon- 
Wrnm wykazało — 2.000 K. Przypuszczają je­
dnak, że przy dalszem badaniu zdefraudowana 
kwota okaże się znacinie wyższą”.

Obława na anarchistów. Z powodu mane­
wrów wojskowych, na których obecny był cesarz, 
roztoczono na pograniczu austryacko-włoskim 
•zcsególny dozór.

Skonfiskowano!
Tak z Trydentu donoszą, 

te  w zeszłym tygodniu zaaresztowano tam zna- 
hego anarchistę Covl’ego, który przybył w towa­
rzystwie dwóch synków, chłopców mających po 
10 i 12 lat. Na żądanie władz włoskich Cori 
Wraz z synami zoBtał uwolniony i odstawiony 
z Trydentn do Ali, stąd znown przewieziono ich 
do Werony. W  Trydencie także uwięziony ao- 
ztał inny Włoch pod zarzutem przybycia z Bassa- 
ho w celach anarchistycznych; 1 ten także w y­
dany został władzom włoskiem.

„ Arbeiter-Zeltnng “ zamieszcza list, otrzymany 
* RoTereto, a opisujący postępowanie władz au- 
■tryackich wobec rzeczywistych i domniemanych 
anarchistów. Austrya — powiada korespondent — 
odkryła nowy artykuł wywozowy, który ma wi 
doki do stania się jej epecyalnością. Jechałem 
Wcioraj z Wenecyi do Bosen i przez godzinę 
zatrzymać się musiałem w Ali, austryackiej sta- 
oyi pogranicznej. Spotkałem się tam z nieocze­
kiwanym widokiem. Pięciu karabinierów włoskich 
Prowadziło czterech mężczyzn i jednę kobietę, 
•kutych wzajemnie kajdankami. Przez ciekawość 
••pytałem się stojącego przy mnie żandarma, co 
to Bą za złoczyńcy. „To ludzie — brzmiała od­
powiedź — bardzo niebezpieczni, szczególniej je­
den z nich. To socyaliści, a nawet anarchiści, 
którzy zaaresztowani zostali w Bożen, ponieważ 
°esarz się tam znajduje”. Na nalegania, co za 
Zbrodnię jednak oni popełnili, otrzymałem czysto 
Policyjną odpowiedź: „Czyż nie dość, że są anar­
chistami” ? Na pytanie dalsse, czy znaleziono 
Przy nich bomby lub coś podobnego, odpowie­
dziano: „Nie, nic takiego, ale oni dość Bą zna- 
Zi...“ Korespondent słusznie wówczas zauważył, 
ke postępowanie tego rodzajn słusznie może zwra­
cać lndzi spokojnych przeciw rządom i ze Bpo 
kojnych wyznawców pewnej teoryi robić lndzi, 
Uciekających się do gwałtu.

Trzy manifesty po zawarciu pokoju. W r.
1866 po przygranej z Prusami wojnie wydałjce- 
aars F r a n c i s z e k  J ó z e f  do indów Austryi na- 
•tępujący manifest: „ C i ę ż k i e  n i e s z c z ę ś c i e ,  
jakie dotknęło moją armię północną, złe Bkutki 
Wojny dla królestwa czeskiego... całe nieszczęśli­
we położenie Austryi zmusza mnie do zawarcia 
Pokoju”.

W  r. 1895 po zawarciu pokoju w Simonsekl 
Wydał c e s a r z  c h i ń s k i  następujący manifest: 
»Doswoliłem wspaniałomyślnie Japończykom, któ­
rzy zuchwale napadli na mój kraj, spokojnie z 
Niego wyjść, nie ukarawszy ich za to zuchwal­
stwo...”

M i k o ł a j  II. pisze do swoich ludów po za­
warciu haniebnego dla Rosyi pokojn w Ports- 
•bouth: „Japonia poddała się wszystkim naszym 
Warunkom... Wspaniałomyślnie darowałem im po­
nowę odległej wyspy... Armia moja przez 19 mie- 
•ięcy uparcie powstrzymywała pochód nieprzyja­
ciela... Sławna moja armia gotową jest zadać 
Nieprzyjacielowi dotkliwy cios...”

Jak się budują okręty w Rosyi ? Dla Rosyi,
której flota podczas wojny z Japonią stała się — 
Podwodną, wielkiej wagi nabierają okręty, bę­
dące w budowie. O jednym z nich, pancerniku 
»Imperator Paweł I ” , budowanym w warsztatach 
bałtyckich, piszą „Birżewyja wiedomosti”, iż przy 
Robieniu rysunkn zaszła przez nikogo nie do­
strzeżona omyłka, skntkiem której tnłów okrętu 
biegł zwężeniu o parę stóp. Tymczasem maszyny 
°krętowe skonstruowano według szerszej skali 
tak, iż obecnie nie dadzą się ustawić na okrę­
cie. Na miejsce ma zjechać minister marynarki 
Wice admirał Blrilew, aby obmyślić środki zara­
ż e n ia  szkodzie

Jeżeli przed taką figurą maszyny nie poczują 
Aspektu i nie skurczą się, to już chyba trzeba 
będzie budować nowe, byle znów nie za wąskie...

Konfiskata. Wieczorne (prowincyonalne) wy­
ż n ie  dzisiejszego nnmern „Naprzodu” zostało 
skonfiskowane za ustęp z notatki o obławie na 
•Uarchistów (tłómaczenie z wiedeńskiej „Arbei- 
ter-Zeitung” !!), oraz za artykulik o procesie Ho- 
^ka, umieszczony poprzednio i nieskonfiskowany 
^  porannem (krakowskiem) wydaniu „Naprzodu”, 
wobec takiej konfiskaty ustaje wszelkie bezpie­
czeństwo prawne, Bkoro to, co nie zostało skon- 
żkow ane w dzienniku wiedeńskim, w „Naprzo- 
Ż le ” ulega konfiskacie, — ba nawet to, co 
fano w „Naprzodzie” nie zostało skonfiskowane, 
?  tymże „Naprzodzie” tosamo wieczór się kon­
i k u  je!

Konfiskata przyszła w środę wieczór dopiero 
0 godz. 8 1/*, kiedy już ani w drnkarni, ani w 
bdtninigtracyi nikogo nie było. Tak długo na­
myślano się widocznie, czy skonfiskować, czy nie!

Wobec tak spóźnionej konfiskaty, natychmia 
stowe sporządzenie drngiągo nakłada było nie­
możliwe, skntkiem czego część abonentów na 
prowincyi może nnmer skonfiskowany otrzymać 
dopiero o 24 godzin później wraz z następnym 
numerem.

W  czasie beiparlamentarnym mogą się dziać 
w Krakowie takie nadużycia!

Rozprawa przeciw Holikowi o kradzież kolii
brylantowej, rozpisana na środę, została odro­
czona i odbędzie się dopiero 12 b. m. przed try­
bunałem orzekającym sądu krajowego w Kra­
kowie.

ZAW IADOM IENIA.
Repertuar tea tru  miejskiego w Krakowie.

Czwartek: „Diabeł łańcucki*, dramat w 4 aktaoh, 
napisał Adolf Nowaczyński.

Piątek: „Urzędowa żona*, sztnka w 6 aktaoh we­
dług noweli A. Savage’a.

Sobota: „Bros i 1’syohe*, powieść soeniozna w 7 
odsłonzch, napisał Jerzy Żnławski, muzyka J. Galla.

Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami*, obraz 
historyczny w 7 odsłonaoh A. W. Lasoty, muzyka 
Hoffmana.

B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane —  za gotówkę i na spłaty —  bez 
zaliczki.

Młodzi „separatyści",
W  niedzielę, poniedziałek i wtorek bawił w 

Krakowie tow. R a  ab, delegat zarządn central­
nego Związku robotników młodocianych, celem 
wglądoięcia w wewnętrzne stosunki krakowskiej 
stacyi płatniczej stow. młodocianych. Mimo, iż 
miał pełnomocnictwo do natychmiastowego ode 
brania kierownictwa stacyi dotychczasowemu mę­
żowi zaufania S. M e i s e l s o w i ,  do którego za­
rząd centrali nie żywi nadal zanfania, badał sn 
miennie sprawy stowarzyszenia, prsesłuchiwał 
członków zarządn stacyi z jednej, a niezadowo­
lonych z kierownictwa Btacyi z drugiej strony. 
Po 3 dniowej pracy, której rezultaty zupełnie 
nzasadniły brak zanfania centrali, ogłosił na 
onegdajszem zgromadzeniu młodocianych orzecze­
nie zarządu centrali o d b i e r a j ą c e  k i e r o w n i ­
c t w o  s t a c y i  p ł a t n i c z e j  p. S. M e i s e l s o -  
wi ,  a p o w i e r z a j ą c e  o d t ą d  k i e r o w n i ­
c t w o  to w . E. B o b r o w s k i e m u .

Zgromadzeni młodociani podburzani przeciw 
centrali w sposób potępienia godny przez Mei- 
s e l s a ,  P a p i e r a ,  D e m b i t z e r a ,  a nadto tero 
ryzowani przez zastęp starszych robotników ży­
dowskich, zajmujących tyły zgromadzenia — u- 
chwallll „jednogłośnie” wystąpić z stacyi płatni­
czej centralnego związkn. Młodociani robotnicy 
urządzili secesyę. Zgubne ziarna nienawiści Biane 
szeroką dłonią przez separatystów na majówkach, 
zabawach, zebraniach, w serca młodociane, wy 
dały smutne owoce. CI sami młodociani dwa ty­
godnie temu uchwalili jednogłośnie, że uznają 
tylko jedno stowarzyszenie robotników młodocia­
nych, t. j. stacyę płatniczą centrali, ci sami 
dziś, z a  p o d s z e p t e m  w o d z ó w  — oświadcza­
ją  znów „jednogłośnie” , że z centralą nic nie 
Chcą mieć wspólnego, bo centrala nie myśli na 
dat z zaufaniem odnosić się do Meiselsów, P a ­
pierów 1 Dembitzerów.

Tow. E. B o b r o w s k i  w przemówieniu swem 
określił program swej pracy — jako kierownika 
stacyi płatniczej — i wyraził nadzieję, że przy 
w y ł ą c z e n i u  w s z e l k i e j  p o l i t y k i  potrafi 
sprowadzić po pewnym czasie wszystkich napo- 
wrót do stowarzyszenia dla wspólnej pracy nad 
kształceniem umysłu i charakteru.

Na koniec jedna nwaga. Sposób, w jaki od 
nosili się do tow. R a a b a, delegata centrali, po­
szczególni mówcy, świadczy o głęboko sięgającej 
d e m o r a l i z a c y i ,  będącej jedynym „moralnym” 
dorobkiem pp. MeizelBów i Papierów. Tow. Raab 
zapewne podzieli się z towarzyszami wiedeńskimi 
wrażeniami swemi, wyniesionemi z zetknięcia się 
z „separatystami” .

Z  C A R A TU .
Aresztowania wśród bundowców.

Warszawa, 6 września. (Warsz. ag.). Za Że­
lazną bramą bundowcy usiłowali z m u B ić  prze 
kupniów do zaprzestania handlu, rozpędzając ich. 
Gromady żydów, agitujących za strejkiem, poli­
cya powypędzała, aresztując wiele osób.

Ilość reprezentantów do dumy z Króle­
stwa.

Petersburg, 6 września. (Warsz. ag.) „Syn 
Otieczestwa” podaje, że ordynacya wyborcza 
dla Królestwa zapewni Polakom wprowadze­
nie do dumy 22 posłów.

Petersburg, 7 września. (Pet. ag. telegr.). 
P r o j e k t  o rd yn acy i  w yborcze j  dla 
K r ó le s t w a  Po lsk iego  nie będzie przed­
łożony — jak pierwotnie donoszono — spe- 
cyalnej komisyi pod przewodnictwem hr. Sol­
skiego dopiero w połowie września st. st., 
ale ju ż  na dz is ie jszem posiedzeniu  
komisyi .

Petersburg, 7 września. (Pet. ag. f e l ). W. 
książę Michał Mikolajewicz został zamianowany 
prezydentem honorowym, a hr. Solski prezyden­
tem rady państwa.

Zjazd popów.
Mińsk, 6 września. (W arsz. ag.). Rozpoczął 

tu  obrady zjazd popów i działaczy rosyjskich,

celem obmyślenia środków przeciw propagandzie 
katolicyzmu.

Po zamachu w Opatowie.
Petersburg, 6 września. (Warsz. ag.). Z po 

woda znanego zabrania Kasy powiatowej w Opa­
towie przez polską partyę socyalistyczną, minister 
spraw wewnętrznych wyznaczył 1000 rubli na­
grody za wykrycie sprawców tego czynu.

Kruszewan przy robocie.
Berlin, 7 września. „Beri. Z tg.” donosi z Kl- 

szyniewa, że w poniedziałek przybrały tam roz­
ruchy charakter antysemicki, a kieruje nimi tak 
zw. bezarabska liga patryotyczna pod wodzą 
Kruszewana, redaktora nowo założonego pisma 
„Druk” .

Na pierwszą wieść o zaburzeniach, wojsko rzu­
ciło się na bezbronnych robotników przeważnie 
żydów, podczas gdy winowajcy plądrowali skle 
py. W  szpitalach znajduje się około 100 ran­
nych.

Warszawa, 7 września. Tutejsi kupcy o- 
trzymali z Kiszyniewa prośbę, by nie posy­
łali tam towarów wskutek zaburzeń. 

Rozruchy w Baku.
Tyflis, 6 września. Z Baku donoszą, że 

gubernator, rada miejska i duchowni urzą­
dzili pochód przez miasto, aby ludność skło­
nić do zaprzestania walk. Na chwilę udało 
się to uzyskać, gdy jednak jeden dom pod­
palono, wybuchły walki na nowo. Armeńczy­
cy zaczęli wzajemnie na siebie napadać(?). Kil­
ka domów spalono. Ponowny pochód władz 
przez miasto uspokoił ludność.

Baku, 6 września. Wczoraj ponowiły Bię nie 
pokoje. Przyszło do silnego ognia karabinowego, 
który dopiero wieczorem cstał, skutkiem usiło­
wań gubernatora zmierzających do osiągnięcia 
porozumienia. W  walce z wojskiem wiele osób 
odniosło rany. Ogień karabinowy był zwłaszcza 
śliny w fabrykach nafty w Baadnnach, gdzie ró­
wnież wybuchł pożar. W  nocy usiłowano pod­
palić fabryki nafty i miasto, jednakże ogień u- 
dało się zlokalizować. Dnia 5 b. m. słychać je­
szcze było pojedmcze strzały karabinowe. Tak 
zw. Czarne Miasto stoi w płomieniach. Przyczy 
na pożaru nie jest znaną

Wojsko w czasie trzech ostatnich zabnrzeń 
postępowało bardzo energicznie. Stwierdzono, że 
52 osób zginęło, zaś drugie tyle odniosło rany. 
W ostatnich dniach nadciągnęło do T.\flisa wiele 
rodzin z prowincyi oras z Elizawetpola i Baku, 
gdzie pannją rzezie, oraz z okolicy T> flisu, gdzie 
obawiają się rzezi ze strony Tatarów. Ludność 
znajduje się w wielkiej nędzy Podburzeni przez 
agitatorów Tatarzy teroryznją ludność. Urzędo 
wnie zaprzeczają, jakoby dla stłnmlenia niepo­
kojów w Bako wezwano także artyleryę.

Petersburg, 6 wrseśnia. Z Niżnego Nowo­
grodu donoszą, że tamtejszy komitet giełdowy 
udał się do ministerstwa skarbu z żądaniem ener­
gicznej akcyi zapobiegawczej przeciw stosunkom 
w Baku, albowiem sparaliżowały one cały prze 
mysł fabryczny nad Wołgą.

Petersburg, 7 września. Z B&ku nadchodzą 
coraz gorsze wiadomości. Po obu stronach w o- 
statnich godzinach m i a ł o  z g i n ą ć  p r z e s z ł o  
300 osób.  Obecnie rozgrywa się między Tata 
rami i Ormianami formalna bitwa Wojsko za 
chowu je Bię biernie. M i a s t o  s t o i  w p ł o m i e ­
n i a c h .

Rzezie w Szuszy.
Tyflis, 7 września. (Pet. ag. tel.). W  mie­

ście Szuszy d. 29 z. m. waśnie między pry- 
watnemi osobami przybrały takie rozmiary, 
iż lndność chwyciła za broń. Narodowości 
wystąpiły przeciw sobie. Wywiązała się wal­
ka karabinowa. Tatarzy usiłowali wtargnąć 
do dzielnicy ormiańskiej, zaś Ormianie do 
tatarskiej. Dnia następnego udało się dopro-i 
wadzić do porozumienia między reprezentan­
tami obu narodowości, poezem heroldowie 
ogłosili pokój. Mimo tego utrzymywano dalej 
ogień karabinowy. Powstał pożar, który przy 
sprzyjającym wietrze szybko się rozszerzył. 
Dnia 2 b. m. panował w mieście spokój, lecz 
w okolicy walki trwały dalej Ogółem zabito 
i raniono około 200 osób, 200 zabudowań 
spłonęło.

Strejki.
Helsingfors, 6 września. Robotnicy porto­

wi zastrejkowali. Domagają się oni podwyż­
szenia płacy.

Traktat rosy sko-japoński.
Portsmouth, 7 września. Podpisanie tra­

ktatu pokojowego nastąpiło wśród głęb''kie­
go milczenia. Następnie Witte poprzez stół 
wyciągnął rękę do bar. Komury, a jego ko- 

I ledzy poszli za jego przykładem. Podczas 
; gdy Rosyanie i Japończycy ściskali sobie 
| dłonie, Rosen przerwał pierwszy milczenie. 
| W imieniu Wittego podniósł on postępowa­
nie japońskich pełnomocników jako prawdzi­
wie gentlemeńskie i w yraził nadzieję, że na­
dal oba państwa złączą węzły silnej przyja­
źni. Bar. Komura odpowiedział w imienia Ja- 
pońc yków w podobnym duchu, poezem ro­
syjscy pełnomocnicy cofnęli się do swego po­
koju obrad i pozostali tam 10 minut, a na­
stępnie powrócili i zjedli przy bufecie śnia­
danie — przyczem obustronnie wznoszono 
toastv.

Martens, który z powodu niedyspozycyi 
nie był obecnym na uroczystym akcie w sali 
konferencyjnej, zaznaczył w interwiewie, że

tra k ta t pokojowy bezwarunkowo dowodzi, że 
Rosya porzuciła wszelkie myśli polityki świa­
towej na niepewnych obszarach dalekiego 
Wschodu. W skutek tego jest on przekonany, 
że nie będzie trw ała przy przeszłości, lecz 
wszystkie swe siły zwróci do wielkiej no­
wej walki, ale nie na  polu bitew, tylko na 
polu owocnej pracy i postępu socyalnego i 
politycznego.

Portsmouth, 7 września. Br. Komura i inni 
japońscy członkowie konfereneyi pokojowej od­
jechali onegdaj wieczorem do Bostona, a rosyj­
scy członkowie wczoraj przed południem do No­
wego Jorku.

Tokio, 7 września. Uczestnicy zwołanego na 
przedwczoraj zgromadzenia, które miało zaprote­
stować przeciw warunkom pokojowym, po zgro­
madzeniu rzucili się na biuro dziennika uraędo- 
wego „Kokumin” i wyrządzili znaczne szkody. 
Kilka osób rannych; także kilka aresztowano. 
Wypadek ten nie miał jednakże poważniejszego 
znaczenia.

Nagasaki, 7 września. (B. Reutera). Wiado­
mość o zawarciu pokoju przyjęto tu  be* zbytniej 
radości. Dyplomatycrną klęBkę Japonii przypi­
sują okoliczności, że rokowania zawcześnie pod­
jęto.

C h o l e r a .
Lwów, 6 września. „Gazeta lwowBka” donosi: 

Do dzisiaj w południe nie otrzymało namiestni­
ctwo żadnej wiadomości o nowych zasłabnięciach 
wśród objawów cholery, pozostaje zatem nadal 
tylko jeden chory w leczeniu w Padwi Naro­
dowej.

Ze względu na wielką ilość osób przybywają­
cych na Oświęcim z Prus do Galicyi i możność 
zawleczenia tą drogą cholery do kraju, zarzą­
dziło namiestnictwo sanitarną rewiayę takich po­
dróżnych i ich pakunków na stacyi kolejowej w 
Oświęcimiu i wydelegowało tam w tym celu le­
karza, który nadto wraz z delegowanym komi­
sarzem powiatowym ma csuwać nad dobrym sta­
nem zdrowia osób w kraju i nad wykonaniem 
zarządzeń asanacyjnych w Oświęcimiu i Brze­
zince, w obrębie której leży stacya kolejowa.

Wiedeń, 7 września. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych poleciło, by wzdłnż Wisły utworiyć 
na granicy państwa stacyę lądowania względnie 
rewizyi okrętów, by wszystkie przychi dzące do 
Galicyi statki i tratwy, oraz znajdujące się na 
nich osoby i towary poddawać rewizyi, a wy­
chodź ów poddawać szczegółowej kontroli.

Berlin, 7 września. Od 5 do 6 hm. w po­
łudnie zgłoszono w Prusiech 13 n o w y c h  
z a s ł a b n i ę ć  i 2 w y p a d k i  ś m i e r c i  na 
cholerę. O g ó ł e m  d o t ą d  z a s ł a b ł o  n a  
c h o l e r ę  90 os ób ,  a z m a r ł o  26. Sanitar­
ną kontrolę nad okrętami i łodziami, prócz 
na Wiśle, Sprei, Noteci i W arcie, zarządzo­
no także na  Odrze, kanale koło Bogumina, 
w Tylży i na Niemnie. Obecnie w służbie 
sanitarnej czynnych jest 12 oficerów san itar­
nych lądowych, 3 m arynarki, 2 lekarzy okrę­
gowych, 15 asystentów okręgowych i znacz­
na liczba innych lekarzy.

Poznań, 7 września. Żona właściciela barki, 
która 3 b. m. przybyła tn z Szczucina, jak 
stwierdzono, zapadła na cholerę.

Paryż, 7 września. Wszystkie okręty, przy­
bywające do Hawrn z  portów między Helsing- 
forsem a Hamburgiem będą poddawane kontroli 
sanitarnej.

T E L E G R A M Y .
Strejk w Budapeszcie.

Budapeszt, 7 września. Robotnicy gazowni 
miejskiej oświadczyli wczoraj o 8 rano, że roz­
poczynają strejk i nie powrócą do pracy, póki 
dyrekeya nie uwzględni ich żądań. Dyrekeya ga­
zowni zdała sprawozdanie magistratowi, poezem 
wydelegowano do rokowań a robotnikami jedne­
go z radców magistratu.

Budap68Zt, 7 wrieśnia. (Węg. sg tel.). Strejk 
robotników gazowni zakończony. Dyrekeya zgo- 
diił* s-ię na żądania robotników.

stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Baczność! Robotnicy młodociani w K rakow ieI

Poufne zebranie robotników młodocianych odbędzie 
się dziś, we czwartek, o godz. 7x / 2  wieczorem w lo­
kalu  stow. „Postęp* (Starowiślna 42).

Tam  też można wpisywać się na członków staoyi 
płatniczej Związku rohot ików młodocianych.

x  Poufne zgromadzenie robotników  p iekarskich w 
Krakowie odbędzie się w sobotę 9  b. m. o godzinie 
1 0  przed południem w lokalu własnym przy ulicy  
św. Katarzyny 5 

x  Poufne zgromadzenie party jne  w Krakowie odbę­
dzie się w piątek 8  b m. o godzinie 1 0  rano w 
Związku stow. rob., M ały  Rynek 6 . Sprawy ważne. 
Uprasza się o liczny ndział. Wstęp za zaproszeniami 
mają tylko ci towarzysze, którzy należą do stowa­
rzyszeń zawodowych i opłacają podatek partyjny.

U ż y w a n e
bardzo dobre maszyny do szycia

pierścieniowe i łódkowe, 
gruntownie naprawione,

poleca
po umiarkowanej cenie

Skład maszyn do szycia I warstat naprawy
kierownik J A N  P O JE , mechanik 

ul. Starowiślna L. I, naprzeciw gł. poczty.



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D f  września 1905. Nr. 245.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Oeny ogłoszeń w nagłówku.

Książki szkolne
a tla sy , s ło w n ik i  i t. p . n o w e  i u ż y w a n e

PO L E C A

Księgarnia ludowa K. Wojnara
w Krakowie, przy ul. Szewskiej róg Jagiellońskiej. 
Księgarnia zakupuje i przyjmuje ua zmianę 

używane książki szkolne pod najkorzyst­
niejszym i warunkami. 475

Wykazy książek do szkół średnich na żądanie bezpłatnie.

i ANTONI JAROSZ
PRACOWNIA i SKŁAD KAPELUSZY 

Kraków, ul. Sławkowska 1. 11
• | (obok O rand H otelu) w podw orcu
. poleca w i e l k i  w y b ó r  k a p e l u s z y  na 

każdą porę roku.
, Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna­
wiania, prasowania i przerabiania na naj­
modniejsze fasony, słomkowe i filcowe do 
prania i farbowania, cylindry prasuje na 
poozekaniu. Wykonanie dokładne i szybkie, 

oeny nisk ie. 397

KONKURS.
Zarząd Kasy chorych w Schodnicy

ogłasza konkurs

na posadę lekarza  tejże kasy
pod następującym i w arunkam i:

1. P osada  do objęcia zaraz.
2. P łaca roczna Kor. 3.600, płatnych w m iesięcznych

ra tach  po Kor. 300; oprócz tego  na u trzym anie 
konia Kor. 46 m iesięcznie.

3. O ferty  należy w nosić do Zarządu K asy chorych
w Schodnicy do końca w rześnia b. r.

Zarząd Kasy chorych w Schodnicy.

Ap a ra ty  fotograficzne, za ­
wsze świeże k lisze, pa­
p ie ry  oraz w sze lk ie  inne  
p rz y b o ry  fotograficzne  
poleca po cenach n iskich

Niemetz i Sp. w Krakowie \
nl. S zew sk a  I. 2  p iew szy  dom  

o d  Rynku. 986

G  E R M A N 1 A A w °  S Z C Z E C IN I  Eycie
W  Austryi czynne od roku 1873 

Biura we Wiedniu, „Germaniahof“ I. Lugeck Nr. I i Sonnen- 
felsgasse Nr. 1 we własnych gmachach Towarzystwa.

Stan nbezp. a końcem 1904 ........................  823 9 m ilionów  k oron
Fundusze rezerwowe........................
Do rozdziału dywidend istniejące 

zysku ubezpieczenia
rezerwy

3 3 6 4

24-5

Pensyonat „Ukraina"
n lioa  K arm elicka 1. 4 0 , U . p iętro ;
pokoje umeblowane z całodziennem utrzy- ' 
maniem dla Gości stałych i przejezdnych. 
Tamże Obiady smaczne i zdrowe, w domu i 
i na miasto. — Ceny umiarkowane. 344 ;

Dywidenda według planu B. w roku asekuracyjn. 1906/7 aż do 71V2°/o 
479 pełnej premii.
Ubezpieczenie na wypadek niezdolności do pracy!

Korzyści nbezp. na wypadek niezdolności do pracy w porównaniu z każdym 
innym rodzajem npezp. są następujące: Na wypadek trwałej i zupełnej 
nieudolności do pracy, spowodowanej słabością lub wypadkiem np. cho­
robą umysłową, paraliżem, podagrą, uwiądem rdzenia pacierzowego, ślepotą, 
głuchotą itp. uwalnia się ubezpieczonego począwszy od następnego roku 
ubezpieczenia od wszelkiego dalszego płacenia premij. Taryfa IV. JD. nadto 
otrzymuje ubezpieczony od tego samego czasu 6 lub 10% rentę roczną od 
ubezpieczonego kapitału aż do dożycia lub do dnia płatności ostatniej 

premii rocznej. — Bliższych wyjaśnień udziela bezpłatnie.
ADOLF LIBMANN, Dom bankowy, Lwów, Sykstuska

„ Z O R Z A "
ZAKŁAD REPRODUKCYI ARTYSTYCZNEJ 
Kraków, ul. św. Krzyża L. 7 *  Nr telefonu 638.
dla autotypii, cynkotypii, światłodruku, heliograwury, 
fotografii reprodukcyjnej, druku trójbarwnego, fotoli­
tografii, węglodrnku; przyjmuje do odbijania akwa­
forty, wykonywa szybko klisze dla pism illnstrowa- 
nych, wydawnictw artystycznych, katalogów, cenników, 
plakatów, kart widokowych i t. d., nie ustśpujące pod 
wzglądem dobroci pierwszorzędn. pracom zagranicznym. 
Długoletnie studya fachowe i doświadczenie nabyte 
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, przy 
artystycznem wykształceniu kierownika oraz wyzyska­
niu najnowszych zdobyczy techniki reprodukcyjnej, dają 
rękojmię zaspokojenia najwybredniejszych wymagań.

Najlepszy środek 
do czyszczenia

m e t a l i
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B T C I A .

Fabryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. O. 435

Proszę żadać!o c
gratis  i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

H9NN5 BOKRAD
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  B r iiz  N r . 8 0 2  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6-50 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy bndzik złr. l -45, 3 sztuki złr. 4'—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 166, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lnb zwrot pieniędzy. 215

Pibm Wysokie ok. Namiettniotwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzidaje bilety okrętowi

do Ameryki
I., U. i m . klaty dla parostatków 
potpiesznyoh, oraz bilety kolejowa 
dla kolei północno-amerykańskiob 

we wszystkich kiernnkaoh. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWEtfo KANADY
I bilety kolejowe kanadyjekle.

Prospekty darmo i opłatnie.

■ m m r e w e / t

i N ajlepsze 1 n a jtań sz e  źródło! <=
R O W E R Y

znakomitej dobroci, najnowszej konstrukcyi, 
m. „Atilla", drogowe lnb półwyścigowe z 
wszelkiemi przyborami, model 1905, acety­
lenową latarką, dzwonkiem i przynależno- 
ściami, z gwarancyą. Cena 110 kor. Damski 
140 kor. Na żądanie koło swobodne (freilauf) 
z hamulcem 24 kor. Używane rowery po 
kor. 55, 65, 76 i 85. Na dowów najściślejszej 

rzetelności gotów j 
jestem rowery i czę­
ści składowe za za­
datkiem 15 kor. i po­
braniem reszty sumy 
przysłać do obejrze­

nia, a w razie jeśli się nie spodobają i jeśli 
zamawiający ponięsie koszta przewozu tam 1 
i z powrotem, zamienić rower na inny lnb 
należytość zwrócić. Węże kor. 4 i 5. Pła­
szcze kor. 6, 7, 9. Francuskie klucze h. 60, 
80 i 1 kor. Pompy 80 h., teleskopowe k. 2, 
nożne k. 4. Lampka acetylenowa kor. 3, 4, 
lamka „Scharlach" kor. 6-60, lampka świe­
cowa kor. 5, lampki olejowe kor. 1, 2 i 3, 
lampki naftowe kor. 7‘50. Pedały kor. 3'60 
i 4. Siodło kor. 3, 4, 6. Torba lak emalio­
wy 65 bal. trójkątna kor. 1‘50. Oliwiarka 
20 hal. Klipsy pedałowe 60 hal. Kłódka do 
zamykania koła wraz z łańcuszk. kor. 1*50 
Podstawka na koło kor. 2-50. Rączki kor­
kowe 60 hal. Puszka do naprawek 80 hal. 
eto. „Citoniccel" szybko niklujący, puszka 
kor. 1-70. Lak do emal. 80 hal. Wypłata 
ratami wykluczana! Wszelkie inne istniejące 
przybory po najniższych cenach. Ilnstrow. 
cenniki powołującym się nń „Naprzód" darmo. 
Wielki katalog rowerów i części składowych 
za nadesłaniem 60 hal. w markach. 436 
M. BUNDBAKIN. W ian, 1X1, Lleoh 
ten s te ln s tra sse  23. — Koresp. polska.

ZA K ŁA D  JU B IL E R S K I 
Seweryna Żołdaniego w Krakowie
nl. M ikołajska Kr. 28 (obok policyi) : 

Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye.
Przekłuwa nszy maszynką. 368 ; 

Specyalna pracownia ślubnych obrączek.

4 H  D l a c z e g o  l u b i ą
nasze panie 

Balassa moleko górkowe?
Ponieważ ono już po 2—3 razowym n- 
życiu usuwa wypryski, piegi, plamy wą- 
trobiane i chrosty a cerze nadaje białość, 
świeżość, młodzieńczy i delikatny wygląd. 
NaJeźy uważać na to, że na każdej flaszce 
ma być widocznem nazwisko „Balassa". 
Flakon 2 K, do tego prawdziwe angiel­
skie mydło ogórk. 1 K, krem ogórk. 2 K, 

puder ogórkowy K 2 i K 1‘20. 
Można otrzymać w każdej aptece 
Składy główne: Zygmunt Rnoker, Lwów; 
Szymon Hay, aptekarz nadworny Lwów. 
F. Breyer, Przemyśl na Bramie 1. 4; 
w Krakowie n firmy H. Reim i Ska oraz 
we wszystkich aptekach i drogneryach.

Darmo i opłatnie wysyłam kaidema
swój wielki bogato ii astr. owsik dobry oh, 
a tanioh instrumentów mnsycsnyob oraz 

ZABAWEK wszelkiego rodzaju.
93

A. SCHEUER
Don eksjwtoinf tiwarśw muzyczny oh 
w Krakowie, ul. Grodika I. 59/7.

Dachówki
t r w a l e ,  szczelne, lekkie 
i piękne, dostarcza tanio

Kampel, Lwów, Mickiewicza 18.

C ESA R SK IE  PAROW CE
21S m etrów  długi 
202

K alser W ilhelm  der Grossa" 198

„Kalser W ilhelm  II." 
„Kronprlnz Wilhelm"

Jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
O d j a z d  we  w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien jnż 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lnb też odwieść od swego zamiaru.

K ażdy m a sw o ją  w o ln ą  w o lę  i  m o że  za  s w o je  p ie­
n iądze p o d r ó ż o w a ć  dokąd  chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrass© 30.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

B A N K U
H I P O T E C Z N E G O

W KRAKOWIE
kupuje 1 Bpriedaje pod najkorzy- 

Btniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

w ydaje oprocintowaiii asygnatj 
■■- =  kasowe =  =

przyjm uje wkładki na ksią­
żeczki rach. b ież.

Priyjmuja d e p o s y t a w a r t e l e l e -  
we do przechowania, udziela t a i ł ­
oś k i na papiery wartośoiowo i uskn- 
tecznla tlecenla na t a k n p n e  lnb 
t p r s e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowy oh 1 tagranlotnyob. *4

Z BRODOWI

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W .  A d a m o w i c z a  w  B r o d a c h
(na pograniczu roByjskiem)

„Familijna" bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskan" w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w oryg. epak. . „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20

Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—

a
o

i-o

Wydawnictwa Spółki Nakładowej „Książka“ .
Prawie^wszystkie zakazane w  zaborze rosyjskim.

‘ Bi os  Wi l he l m.  Rewolucya Francuska. Z 2 rycinami. Dwa tomy. (Na cienkim 
papierze 2 tomy w jednym). Cena 12 koron.

‘ Feldman W. O Rosyi. Cena 1 korona.
‘ Informator. Stronnictwa polityczne w Królestwie Polskiem. Cena 2 korony. 
Kaithoff Albert. Światopogląd religijny. Cena 3 korony 20 halerzy.
* Kasprowicz Jan. Chrystus. Poemat społeczno-religijny. Cena 3 korony w oprawie. 
‘Mańkowski Mieczysław. U stóp szubienicy. Urywek ze wspomnień więziennych

„proletaryatczyka." Cena 60 halerzy.
‘Marks-Engels-Liebknecht. Odbudowanie Polski. (Zbiór artykułów o kwestyi pol­

skiej). Cena 2 korony.
‘Narkiewicz-Jodko i Szymon Djksztajn. Polski Socyalizm Utopijny na emigracyi.

(Dwie rozprawy). Cena 1 korona 20 halerzy.
Orkan Władysław. Herkules nowożytny i inne wesołe rzeczy. (Zbiór nowel). Cena 2 K. 
Orkan Władysław. Ofiara. Fragment w 3 aktach z 1846 roku. Cena 1 kor. 50 hal. 
Orkan Władysław. Wina i Kara. Tragedya w 3 aktach. Cena 2 kor.
‘ P ł o c h o c k i  Leon.  Rosyjskie partye polityczne i ich stosunek do sprawy pol­

skiej. (Treść: Przedmowa. -  1881-1903. -  Rosyjskie stronnictwa polityczne 
w przededniu wojny. -  Stronnictwa podczas wojny. -  Stronnictwa rosyjskie 
wobec sprawy polskiej. — Dodatki). Cena 3 korony.

‘ S t ę p n i a k  S. Losy nihilisty. Romans. Z przedmową Jerzego Brandesa. Cena 6 kor. 
Verhaeren E. Jutrznie. Dramat społeczny. Przekład Maryi Markowskiej. Cena 2 kor.

* *
* Czapla. Carski poemat, napisał Tadeusz —Wski. Cena 1 korona,
‘ Gierszyński Henryk dr. Emigracya i Skarb Narodowy. Cena 20 hal.
* Luśnia Michał. Jak się narody rządzą? (Wydawnictwo Związku Postępowej Mło­

dzieży Polskiej z funduszu imienia H. Bukowskiego). Cena 60 halerzy. 
‘ Rocznik Związku Postępowej Młodzieży Polskiej. Rocznik I. 1905. Cena 1 korona.
Rops F. Porządek panuje w Warszawie. (Wspaniała heliograwura). Cena 7 koron

50 halerzy. *
•Zmowa Powszechna przeciw rządowi. (Wydawnictwo Ludowego Koła Oświaty.) 

Cena 30 halerzy.
(Wydawnictwa, oznaczone gwiazdką (*) nabywać można również na specyalnym 

ciemkim papierze).
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 425
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